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Sonet.
B łogosław ione niech będą k la w isze , 
co tonem n ik ły m  —  ja k im  szem rzą  zdroje  
w siąkają  w pracę, w m y ś li i w sny  Twoje 
i napełn ia ją  r o z  gw arem  Twe cisze.

B łogosław ione niech będą spokoje , 
w których się s ło d ka  piosenka ko łysze , 
Chociaż przebrzm ia ła , j a  tony j e j  s ły s zę  
i sw ą rozdrganą lutnię w j e j  tak t stroję.

B łogosław ione niech będą Twe oczy, 
dobroci ja sn e j pełne, p e łn e  s i ły  
co rozw ichrzenie serca ukoiły,

Wiodąc na drogę widną z  m rocznych zboczy. 
B łogosław iona  g odzina  wytchnienia  
co chaos uczuć w m yśl-św ia tło  zam ienia.
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BOLESŁAW ANC.

BOŻEK Z HURYlWWA.
STRZĘPEK Z PIELUCH AUTONOMII.

N a to rzę przylegającym  bezpośrednio do pe­
ronu  dw orca Czerniow iecldego we Lw ow ie, s ta l 
pociąg złożony tylko z p ięciu  w agonów  i 'lo k o ­
m otyw y, k tó ra  jak  koń stepow y, ściągnięty ostrym  
w ędzidłem , szum iała, parskała , p ien iła  się, rw ąc 
do biegu. Nie w ydzw oniono jednak  jeszcze trze­
ciego uderzenia, ani św istaw ka sygnałow a jeszcze 
się nie odezw ała, bo było to w ty ch  szczęśli­
w ych czasach, kiedy podróżny k ieru jąc  się dzwon­
kiem  stacyjnym  m ógł bezpiecznie do ostatniej 
chw ili ociągać się z w siadaniem  do w agonu.

Było to  w ów czas jeszcze, kiedy dla wielkiej 
wygody podróżnych, każda kom pania kolejow a 
w ypraw iała  pociągi ze swego dw orca, a dla w ię­

kszego bezpieczeństw a służby kolejow ej, w agony 
kom unikow ały  się ze sobą tylko za  pośrednictw em  
stopni, a  przedziały ich  m iały  tylko boczne w ej­
ścia.

Jednem  słow em , był to pociąg  pospieszny, 
przygotow any do odejścia w k ierunku  Rum unji.

Godzina b y ła  w czesna rano , ruch  n a  peronie 
dość ożywiony, bo drugie dzw onienie już  p rze­
brzm iało  w  pow ietrzu .

W przedziale w agonu, pom alow anego  na 
żółto, na  fotelu obitym  także żółtem  suknem , ro z ­
siadł się w ygodnie m łody człow iek, porządkując 
obok siebie różne drobiazgi do podróży p o ­
trzebne.

Pociąg m iał już ruszyć, gdy z trzaskiem  
otw orzyły  się drzw i w agonu, a do przedziału  
w szedł pow ażnie bez pospiechu m ężczyzna trochę 
szpakow aty, za k tó rym  posługacz w sunął m ały , 
ręczny  kuferek.

Nowo przybyły  spo jrzał p rzed  siebie, zm ar­
szczył brw i, zrobił ruch , jakby  się chciał cofnąć, 
gdy w tem  uderzy ł dzw onek po raz trzeci, drzw i­
czki z trzaskiem  się zam knęły, gw izdaw ka św i­
snę ła  i pociąg ruszy ł z m iejsca.

Podróżny  m achnął ręką, jakby  na  znak zn ie­
cierp liw ien ia  i rezygnacyi, poczem  zajął m iejsce 
n a  fotelu krańcow o przeciw nym , zajętem u przez 
poprzedniego p asażera , n iedbale  do tknął k ap e lu ­
sza, n a  znak pow itan ia  tego ostatniego.

—  Moje uszanow anie panu  h rab iem u  —  
rzekł m łody człow iek, odpow iadając uprzejm ym  
ukłonem .

—  A... a... a... to p an  inżynier... jeżeli się 
nie mylę... —  w yksztusił lekcew ażąco p an  hrabia.

— Tak jest, do usług  p an a  hrabiego. W idać, 
że się zm ieniłem  przez cz te ry  lata...

—  Tego... ja... nie w iem ... Lecz... napraw dę... 
nie spodziew ałem  się... znaleźć tutaj pana...

—  A... a... pan  h rab ia  zapew ne słyszał, że 
m ieszkam  obecnie w  Rum unii...

—  W cale nie... bo losem  pana... inżyniera.,, 
nie zajm ow ałem  s ię ., ale... tu... w tem... m iej­
scu...
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—  W e L w ow ie?  —  m am  ro d z in ę , in te­
resa...

—  To mnie nie interesuje... pan ie inżyn ie­
rze... —  p rzerw ał h rab ia  tonem  w yższości, a glos 
jego zdradzał pew ne zniecierp liw ien ie . —  Sądzi­
łem  jednak , że adm in istracya  kolejow a oddaje 
do użytku sw ych funkcjonarjuszów  przedziały  od­
pow iednie...

— 0... o... o... tak  panie h rab io , proszę się 
nie niepokoić, ten  przedział nie je s t służbow y, 
bo taki zwykle w w agonie drugiej klasy  się znaj­
duje. My zaś tu ta j jesteśm y podróżnym i p ie rw ­
szej k lasy , pan ie  h r a b io !...

—• Tem  więcej się dziwię — odparł 
z dum ą h rab ia  —  bo p ierw sza k lasa  je s t droga...

—  Ma p an  słuszność, pan ie  hrab io  i pozwól, 
że dopełnię tw ej niedokończonej m yśli — z d w u ­
znacznym  uśm iechem  podjął m łody człow iek — 
k lasa  p ierw sza  je s t n iezaprzeczenie droga, a do­
chody ludzi p racu jący ch  są  zw ykle niew ielkie. 
Tak, niestety, uw aga słuszna i dlatego, podróżu­
jąc  sw oim  kosztem  i trzecią  k lasą  nie w stydzę 
się jechać , ża łu ję  naw et, że czw arta  nie istnieje.

—  Lecz stanow isko m oje urzędow e nadaje 
mi pew ne p raw a, z k tó rych  nie korzystać by­
łoby dzieciństw em , przyzna to pan  h rab ia .

— Tak jest, panie inżynierze — odrzucił 
mniej sztyw nie h rab ia  —  a  stanow isko pańskie 
m usi być wysokie... nadając  panu  p raw o do 
pierw szej klasy, ale... ad m in is trac je  kolejow e 
w innyby zaw sze więcej dbać o wygodę i sw o­
bodę w w yborze tow arzystw a podróżnych, o p ła ­
cających  tak  drogą taksę... gdy zdarza się...

•— Słusznie, bardzo słusznie, panie hrab io  —  
m ów ił ironicznie m łody człow iek — postaram  
się w płynąć, aby sfery tow arzyskie były  przy 
rozdziale miejsc, jak  najsurow iej przestrzegane... 
Czy to nie pociągnie za sobą pew nych tru d n o ­
ści ?... nie ręczę... Tym czasem  rad liłbym  panu  
h rab iem u, aby od konduktora  zażądał innego 
przedziału , co... za o p ła tą  trzech  miejsc... je st 
m ożliw e...

T u rozm ow a się u rw ała , h rab ia  pochm urny  
z w idocznem  niezadow oleniem  zw rócił się do 
okna, a  inżynier ze złośliw ym  uśm ieszkiem  śle ­
dził jego ruchy.

R uchy te jed n ak  nie m ogły być ożyw ione, 
bo szpakow ata  g łow a hrabiego z w ydętą  tw arzą , 
p rzy tw ierdzona by ła  do nieruchom ego karku, tak  
źe każdy obró t tylko całym  korpusem  był m u 
m ożebnym . C ały w yraz tw arzy  i postaw y w raz 
z pogardliw ie w ydętem i w argam i znam ionow ały 
pychę człow ieka, przyw ykłego do rozkazyw ania.

Pociąg  tym czasem  pędził dalej i dalej... Pola 
i lasy  m igały  szybko przed oczam i podróżnych. 
M alow nicza szachow nica pasów  zielonych, p ło ­
w ych, żółtych a  naw et czerw ien iejących  z m ie­
dzianym  odbłyskiem , zm ieniała się co chwila.

K ilka stacyj już  m inęło, gdy h rab ia  jakby  
się nagle ocknął, zapy ta ł:

—  Czy żniw a są  już  w R um unii ? — bo tu  
ja k  widzę, lada dzień nadejdą, gdy tym czasem

w K rólestw ie, skąd w racam , w szystko jeszcze 
zielone.

—  Przed  tygodniem  żniw a w Rum unii były 
w całej pełni. Ale, jeśli wolno zapytać, czy pan 
h rab ia  n ie  w raca  z G zichow a ?

— Tak —  odrzekł h rab ia  — a  to pan  s ły ­
szał o G zichow ie?

—''S ły sza łem , pan ie  hrabio , jak  rów nież 
w iem  naw et, że pani h rab in a  n iedaw no odzie­
dziczyła Gzichów po p an u  baronie , sw ym  ojcu...

— A !., a !... a!... —  w ykrzyknął h rab ia .
—  I w ięcej w iem , panie  h rab io , bo tam  

m oja rodzinna okolica... Znam  dobrze sam  Gzi­
chów  —  m ów ił dalej m łody  człow iek —  i jego 
408 letn i piękny kościółek m odrzew iow y i jego 
śliczne lasy  i rybne staw y i jego fo lw arki Mię- 
sow a, Osowa, Mniszek i inne... Śliczny to m ają­
tek, m ożna pow inszow ać p anu  h rab iem u  posia ­
dania go.

—  Znam  to w szystko dość szczegółow o — 
m ów ił, ożyw iając się coraz w ięcej inżynier —  
choć już k ilkanaście  lat tam  nie by łem  i w ątp ię , 
czy kiedy będę...

H rabia m iał m inę zaciekaw ioną, a m łody 
człow iek jak  w halucynacji p raw ił d a le j :

— Przed  la ty  odw iedzałem  tam  mego szw a­
gra, k tóry  zarządzał Gzichowem  z ram ien ia  b a ­
rona...

—  I k rad ł go zapew ne należycie —  p rze­
rw a ł poryw czo hrab ia .

—  P rzepraszam , panie  hrab io  ! —  rzekł z zi­
m ną stanow czością  inżyn ier ■— mój nieboszczyk 
szw agier by ł uczciw ym  człow iekiem  i raczy  p an  
h rab ia  cofnąć podejrzenie, uw łaczające  pam ięci 
jego!

—  To... tak... pan ie  inżynierze... —  w yksztu­
sił zm ieszany nieco, choć nie strop iony  h rab ia .—  
Ja  p rzepraszam  p an a  za mój w ykrzyknik, który  
m i się w yrw ał m im ow olnie. Nie m iałem  zam iaru  
obrażać pam ięci szw agra pańskiego i w ierzę 
w  jego uczciw ość n a  słow o pańskie , lecz pozw oli 
pan, że co do ogółu rządców , zostanę przy  m o- 
jem  przekonaniu .

—  Zadaw alam  się tem  odw ołaniem , lecz 
zrobi mi pan  h rab ia  w ielką przyjem ność, po ­
w strzym ując się od w yjaśn ien ia  mi sw oich p o ­
glądów  n a  uczciw ość ludzi pracy.

H rabia  w ydął jeszcze lepiej w argi i z lekce­
w ażeniem  obrócił się ku  oknu.

I znow u pociąg m ija ł stacye, pola, łąki 
i lasy, rzeki i m osty  a  m ilczenie panow ało  m ię­
dzy dw om a podróżnym i.

Nagle przedłużony św ist lokom otyw y dał 
znak zbliżania się do w iększej stacji.

P an  h rab ia  poderw ał się a  zb ierając swoje 
m anatki, rzekł w y n io ś le :

—  A jednak... pan ie  inżynierze... pom im o 
pańskiej opozycji... m am  wodę... w m oim  staw ku... 
w ogrodzie...

Po chw ilow em  zastanow ien iu  się, jakby  zb ie­
ra jąc  w spom nienia, inżynier o d p a rł:

—  Cieszę się tem , panie h rab io  i winszuję
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tej zdobyczy, lecz p rzyznać p an  musi, że dla 
osiągnięcia tego coś zm ieniono w w aru n k ach  
chw ytan ia  w ody z pod  m ostu  na  szosie ?...

—  M niejsza o t o !... —  p rzerw ał szorstko 
i w yniośle h rab ia  —  w odę mam... i k w ita ! a to 
pom im o pańskich  szykan, za k tóre  jeszcze m nie 
pan  złup iłeś n a  ow e sław ne trzy  siek ierk i!...

—  W idzę... że pan  h rab ia  ma dobrą pam ięć... 
odparł ironicznie inżynier, lecz pociąg się zatrzy­
m ał, a h rab ia  zaperzony i zarum ieniony  z pod­
n iecen ia  w ew nętrznego, pchnął drzwiczki w a ­
gonu i nie czekając na  posługacza, jednym  
skokiem  w raz z kuferkiem  znalazł się n a  peronie, 
rzuca jąc  z lek cew ażen iem :

—  Żegnam  p an a !
Inżynier w ychylił się i w esołym  a donośnym  

głosem  posłał za odchodzącym  h ra b ią :
—  M oje uszanow anie panu  h ra b ie m u !

Pociąg odsapnąw szy trochę, znow u pom knął 
przed siebie, lecąc i lecąc bez końca, unosił 
z sobą osam otnionego, w swym  przedziale p ierw ­
szej klasy, m łodego inżyniera. T rw ało  to długie 
godziny, bo aż do granicy rum uńskiej, gdzie lu ­
dzie m ają  sobie za  punk t honoru  jeździć tylko 
p ierw szą  klasą.

Sam otny podróżny m iał w ięc czas do roz­
m yślań  a  śm ieszna scena, jak ą  m u ów h rab ia  
w ypraw ił, p rzyw iodła na  pam ięć zdarzenie, z a ­
szłe przed  4  lub 5 laty.

Był on w tedy inżynierem  w służbie au tono­
m ii galicyjskiej. W ydział pow iatow y na  żądanie 
p an a  hrab iego  zakom unikow ał m u raz pisem ne 
podan ie  o pozw olenie uchw ycen ia  w ody ze stru ­
m ienia, zam ieniającego się często w  p o to k , tuż 
z pod m ostu  drogi krajow ej.

O bow iązkiem  inżyn iera  było sp raw ę zbadać 
i o niej zaopiniow ać. W tym  celu u d a ł się on 
do H urynow a z dw om a robotn ikam i i zrobił od­
pow iednie zdjęcie niw elacyjne. O kazało się, źe 
aby  w ziąć w odę we w skazanem  m iejscu, trzeba 
było podnieść sta ły  poziom  strum yka o jakie 
dw a m etry , co spow odow ałoby  w ytw orzenie jez io ra  
n a  sto k ilkadziesiąt m etrów  w górę m ostu, tak, 
że m ost i k ilka  gospodarstw  w łościańskich by­
łyby  sta le  w odą zalane. O pinia więc w ypadła 
niepom yślnie dla p an a  hrabiego a  w zięcia wody 
w tych  w arunkach  odm ów iono. K oszta zaś inży­
n ierow i do zw rotu , w edług taks obow iązujących, 
w yniosły  7 złr. 77 ct.

T ą  decyzyą dum a hrabiego m usia ła  być głę­
boko dotknięta, a  srogi gniew  przeb ija ł z odpo­
wiedzi, danej w ydziałow i pow iatow em u. Z apro te­
stow ał on : „przeciw  now ym  porządkom , gdzie 
jnk iś tam  przybłęda, p łatny  sługa kraju, śmie 
n arzu cać  sw oje poglądy  jego obyw atelom , odm a­
w iając słusznym  ich żądan iom ; a przy tem  n a ­
k łada  na  nich  kontrybucje, pod postac ią  kunszto­
w nie w yprow adzonego rachunku , do sum y trzech  
siek ierek“...

O statecznie pod naciskiem  w ydziału, pan

h rab ia  te 7 złr. 77 ct. zapłacił, lecz jak  w idzie­
liśmy, pom im o, iż następcy  inżyn iera  w ynaleźli 
środek, aby zadość uczynić w ielkopańskiej fan ­
tazji, u razę sw ą i po la tach  w sercu  zachow ał.

Nie darm o to swym  w łościanom , pow ołu ją­
cym  się na  P an a  Boga, m aw ia ł:

—  Tu, w H urynow ie, ja  tylko jestem  P anem  
Bogiem !... —  m ów iąc to zapew ne m iał na  m yśli 
Jehow ę, tego boga zaw ziętości i zem sty, a nie 
Boga m iłości i p rzebaczen ia  chrześcian...

T a  au tonom inacya w całej okolicy zupełnie 
się p rzy ję ła  i aż do śm ierci pan  h rab ia  nosił 
przydom ek „P an a  Boga albo bożka z H urynow a“.

Takie to i tym podobne niew esołe w spo­
m nienia tłoczyły  się w głow ie m łodego człow ieka 
skazanego losem  na pow tó rną  tu łaczkę —  a p o ­
ciąg pędził i pędził przed siebie, unosząc go do 
k ra ju  i ludzi, obcych m u sercem  i m o w ą !
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Z ZABIEGÓW ZBIERACZA.
Ciekaw y przyczynek do charak terystyk i zbie­

raczy polskich znajdujem y w św ieżo w ydanej m o- 
nografji o Ludw iku Bierkow skim , napisanej przez 
p. A dam a W rzo sk a1) .Pam ięć o Bierkow skim  (ur. 
1801, um. 1860 r.), sław nym  uczonym , ch iru rgu  
i profesorze uniw . Jagiellońskiego, nie przeszła  
do potom ności mimo, iż n a leża ła  m u się ona p rę ­
dzej i zasłużenie, jak  w ielu innym , chociażby i nie 
byle ja k  sław nym  za swego żyw ota. W dzięczność 
należy się p. Ad. W rzoskow i za to, iż nie d rob­
nym  artyku łem  jakim ś, lecz odrazu p racą  w ielką 
i rzeczyw iście cenną w zniósł m u pom nik w spa­
niały , godny m ęża pierw szego kiedyś w narodzie . 
K ażdem u chętnem u zaznajom ienia się z życiem  
i działalnością znakom itego tego uczonego, po le­
cam y do p rzeczytan ia  nadzw yczaj p ięknie i in te ­
resu jąco  opracow aną m onografję p. Ad. W rzoska, 
z k tórej w yjm ujem y tylko jeden  niezm iernie c ie­
kaw y szczegół, charak teryzu jący  L. Bierkow skiego 
jako  zapalonego zb ieracza-b ib liofila . P rócz grom a­
dzenia bow iem  p rep ara tó w  anatom iczno-pato lo- 
gicznych do m ueum  swego, istniejącego przy wydz. 
lekarskim  uniw . Jagiellońskiego, trudn ił się kom ­
p letow aniem  księgozbioru dzieł lekarskich, k tórych  
liczba doszła pokaźnej cyfry 1200 książek i a t­
lasów .

W  księgozbiorze tym , k tórego  katalog znaj­
duje się w  krakow skiem  M uzeum  historji m edy­
cyny, były dzieła daw nych pisarzów  m edycznych, 
osobliw ie polskich, a prócz nich także bardzo 
w iele w spółczesnych dzieł m edycznych w języ-

*) Ad. W r z o s e k .  Ludwik Bierkowski. Rocznik lekar­
ski, wyd. przez Wydział lekarski uniw. Jagiell. i Tow. lek. 
krakowskie. Kraków 1911. Tom II. zesz. II. str. 141 — 313 
(z portret.)
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kach  polskim , niem ieckim , łacińskim , angielskim  
i francuskim . W śród  dziel daw nych au to rów  
znajdow ały  się p ism a H ippokratesa, G alena, Avi- 
cenny, V esala, F ab ric iu sa  ab A ąuapendente, H ar- 
rey a  i w. inn. Z bogatego tego księgozbioru B ier­
kow skiego n ie  on sam  jeden  ko rzy sta ł; korzystali 
z niego rów nież uczniow ie jego, a n aw et uczeni. 
Mogli oni w oznaczonych dniach i godzinach 
przychodzić do jego m ieszkania i tam  korzystać 
z jego biblioteki. Po śm ierci w łaściciela, księgo­
zb iór zosta ł sp rzedany  n a  licytacji.

Jeden  z najcenniejszych egzem plarzy b ib lio ­
teki B ierkow skiego znajduje się obecnie w  Po- 
znańskiem  Tow . P rzy jació ł Nauk, k tó rem u ofiaro­
w a ła  go rodzina  B ierkow skiego. O kazem  tym, 
uw ażanym  przez sam ego B ierkow skiego za naj­
droższą i najcenniejszą pam iątkę  b ibliograficzną 
polską, by ł Zielnik Syreniusza, pięknie ilum ino­
w any, nabyty  w r. 1890 r. w stan ie  n iekom ple­
tnym  w W ilnie od pro fesora chirurgji Porcyanki. 
H istorję nabycia  tego egzem plarza do zbiorów  
sw oich, tudzież dziesięcioletnie s ta ran ia  około 
uzupełn ien ia  jego i zrestau row ania , skreślił i um ie­
ścił B ierkow ski n a  czele w spom nianego egzem ­
p larza, przechow anego obecnie w Poznaniu. Z api­
sek ten  przedstaw ia  bardzo ciekaw y szczegół 
d la h istorji zb ierac tw a w Polsce i ze w szechm iar 
zasługuje n a  zw rócenie nań  uw agi, jako  n a  cie­
kaw y w  sw oim  rodzaju  dokum ent, św iadczący  
tak  o ku ltu rze osobistej L. B ierkow skiego, jak  
i jem u  w spółczesnych.

„B ędąc w W ilnie w ro k u  1893 —  pow iada 
w h istory i tej, dołączonej do Z ielnika L. B ier­
kow ski —  w celu po tw ierdzenia  tam że stopni 
m oich lekarsk ich  w  Lipsku poprzednio  o trzym a­
nych, nabyłem  od tam ecznego P rofesora C hirurgji, 
P. P orcyanko, w zam ian  za różne książki ch iru r- 
giczne, w praw dzie nadzw yczaj rzadki, ale  bardzo 
niekom pletny  egzem plarz Z ielnika Syren iusza. —  
Egzem plarz ten  um ieszczony by ł w pięciu  w iel­
kich  tekach  pergam inow ych (każda księga w o- 
sobnej), w k tórych  znajdow ał się opraw ny sam  
czysty papier, częścią wszyty, częścią sznur­
kam i jedw abnym i barw y białej i czerw o­
nej przytw ierdzony, w idać do p rzek ładan ia  
k a rt tego zielnika w yłącznie służący. Trzy 
arkusze zielnika, jeden  arkusz czystego p a ­
p ie ru  w tekę w szyty i trzy arkusze sam ego p a ­
p ie ru  pom iędzy arkuszam i drukow anym i s tan o ­
w iły jeden  fascykuł sznurkiem  jedw abnym , jak  
to zwykle w pugilaresach  byw a, do teki p rzy ­
tw ierdzony. A rkusze Z ielnika były zupełnie nowe, 
bynajm niej nie obszyw ane, bez śladu szwów na 
grzbiecie, a  zatem  dow ód najlepszy, że nigdy nie 
były opraw ne. Do tego p ap ie r by ł klejow y. - 
W szystk ie  rośliny były  bardzo starann ie  ¿Ilumi­
now ane, ale na  w ielu ka rtach  nieco w ypełznięte, 
a niektóre naw et, rów nie jak  i w iele innych m iejsc 
pobrudzone i poplam ione w kladanem i przez kogoś 
pom iędzy karty  roślinam i św ieżem i natu ra lncm i, 
k tóre  zapew no pom iędzy niem i zasuszano. Na m a r­
ginesach pap ie ru  były  suche rośliny  przylepione.

T ytu ły , przem ow y G abryela Joannicego, re je ­
stru  przodkow ego, brakow ało  z u p e łn ie :

W  pierw szej księdze b rakow ało  pierw szych 
dw anaście  k a rt aż do str. 25.

W  drugiej księdze brakow ało  w środku w ró ­
żnych m iejscach razem  k a rt szesnaście.

W  trzeciej księdze było wszystko.
W  czw artej księdze b rakow ało  dziesięciu 

k a rt w różnych m iejscach  po dwie.
W  piętej księdze brakow ało  w środku k a rt 

ośm  i w końcu  począw szy od str. 1508 b rak o ­
w ały  w szystkie karty  tekstu  i re je s tra  dzieła.

W idać, że ktoś z tego arcypięknego egzem ­
p larza  ręk ą  św iętokradzką i barbarzyńską  pow y- 
dziera! karty  dla uzupełn ien ia  innego. P rofesor 
P orcyanko otrzym ał ten  egzem plarz w darze od 
pew nego P lekow a w m ałem  m iasteczku na  Litw ie 
w roku  1822, dow iedziaw szy się od niego tylko 
tyle, że ten  egzem plarz pochodzi od jego dziada, 
k tóry  był niegdyś zaw iadow cą biblioteki R adzi­
w iłłów  w N ieśw ieżu. Być w ięc bardzo może, 
a naw et w ielkie je s t podobieństw o, że ten  egzem ­
p larz  pochodzi z biblioteki N ieświeskiej. Zdaje się, 
że ten  egzem plarz w swoim  rodzaju  jedyny m u­
siał być dla kogoś bardzo cenionego um yślnie 
z tak  w ielką p racą  sporządzony, na  klejow ym  
pap ierze  odtłoczony a po tem  jak  n a jsta rann ie j 
¡Ilum inow any ; m oże być naw et, że przez sam ego 
w ydaw cę G abryela Joannicego królew nej Annie, 
k tórej to dzieło przypisał, lub innem u jak iem u 
dygnitarzow i w darze był ofiarow any. Śniadecki 
Jędrzej, k tóry  ten  egzem plarz u Porcyank i oglą­
dał i ze m ną i nim  m ów ił był takiego zdania. 
N adto pow iadał m i Prof. Śniadecki, że b raku jące 
w tym  Zielniku karty , p raw ie  w szystkie w idział 
p rzed  10 la ty  u  D ra Rosołow skiego w  W ilnie, 
k tó rem u  jed en  z uczniów  un iw ersy te tu , k rew ny  
owego X. P lebana, od którego ten  piękny egzem ­
plarz  pochodzi, inny zw yczajny egzem plarz de­
fektow y Zielnika Syreniusza uzupełnił. O ten  
egzem plarz usiln ie się starałem , ale Dr R osołow - 
ski już go był p rzed  k ilku  la ty  d arow ał P anu  
W oelk , aptekarzow i w W ilnie, a tem u podobno 
sk rad ł go jeden  z ap tekarczyków  i nie w iadom o 
gdzie się teraz  znajduje. Dr Rosołow ski pow iadał, 
że z teini kartam i zielnika, k tó re  posiadał, dosta ła  
m u się jed n a  k a rta  pergam inow a tego co karty  
Z ielnika rozm iaru , na  której by ła  p ió rem  robiona 
i pięknie ubarw iona obw ódka i trzy  ozdobne w i­
niety, z napisam i nieco w ypełzniętem i i przytłu- 
szczonem i, k tórych  treści P. R osołow ski ściśle 
n ie badał, a zatem  nic od niego w tej m ierze 
dow iedzieć się nie mogłem. T en  pergam in był 
z opraw y nożem  w ykłuty i zapew ne k iedyś znaj­
dow ał się w tej pierw szej tece pergam inow ej ziel­
nika, te raz  w moim księgozbiorze będącego, bo 
w łaśnie w tej pierwszej tece, pom iędzy pierw szą 
a drugą p różną k a rtą  znajdow ał się w szyty pasek 
białego pergam inu, k tóry  niew ątpliw ie był resz tą  
całej karty  pergam inow ej stam tąd  w yciętej.

Chcąc na  wszelki sposób uzupełnić piękny 
swój egzem plarz, postanow ił L. B ierkow ski za
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w szelką cenę zdobyć braku jące  karty  z innych 
egzem plarzy zdefektow anych. O ile te  trafiły  m u 
się, to zaw sze za w ąskie by ły  lub za krótkie do 
jego egzem plarza. D opiero w r. 1880. w  m iesiącu 
sierpn iu  jeden  z an tykw arzy  w arszaw skich, k tóry  
po odpustach  z now em i książkam i do nabożeń ­
stw a jeździł, a  wszędzie jak iebądź s tare  książki 
w zam ian  lub  za gotow e pieniądze nabyw ał, 
przyw iózł m i z Częstochow y nabyty  od tam ecz­
nego zakonnika egzem plarz Z ielnika S yreniusza 
w praw dzie bez ty tu łu  i co do księgi 1, 2 i 3 
bardzo potargany , ale w  form acie w ielkim  m ało 
co oberznięty. Dwie. księgi ostatn ie t. j. 4 - ta  i 5 -ta  
były  tak  dobrze zachow ane i tak  piękne, że z nich 
w szystkie b rakujące w  m oim  egzem plarzu karty  
księgi czw artej i w szystkie do księgi p iątej, w y­
jąw szy re jestrów , k tó rych  i tam  brakow ało , do­
brałem . W  r. 1834 znalazłem  u  an tykw arza P. 
Am brożego Grabow skiego, tu  w K rakow ie, także 
bardzo piękny i do mojego pod względem  ro z­
m iarów  form atu bardzo zbliżający się egzem plarz, 
k tórego ty tu ł był jednakże bardzo potargany. K u­
p iłem  go za 200 złp. N areszcie w  r. 1836 udało 
m i się kupić od an tykw arza żyda w  K rakow ie 
za 20 złp. egzem plarz tegoż zielnika n a  początku  
i w końcu bardzo a  n aw et zupełnie zniszczony 
i po targany , którego ty tu ł, będąc po w ydarciu  
na  po łow ę w poprzek zgięty i w środek książki 
w łożony, od dalszego zniszczenia ocalał. Był on 
jeszcze dosyć dobry, brzegam i nieco potargany. 
U zupełniw szy mój p iękny egzem plarz tym i trzem a 
nabytym i, oczyściłem  go z brudu, plam  i moli, 
odśw ieżyłem  w łasną  ręk ą  i illum inow ane drzew o­
ryty, tudzież w yillum inow ałem  czarne na  k artach  
dobranych  będące, co w szystko dopiero po u p ły ­
w ie trzech  la t p rzy w ielkiej i mozolnej p racy  
obok n ak ład u  nie m ałych  kosztów  w r. 1839 
ukończone zostało. Chodziło teraz  tylko o opraw ę 
odpow iednią zupełnie czasow i, w którym  dzieło 
S yren iusza  d rukow ane było, bo w ów czas introli- 
gatorow ie zupełnie inaczej książki zszywali. — 
Z egzem plarza od an tykw arza  żyda kupionego 
n ad a ła  się dość jeszcze dobra ok ładka; grzbiet 
zaś w  niej zupełnie zniszczony z innej książki 
dobrano i z okładkam i spojono. Spinki oryginalne 
są  od egzem plarza u  Am. G rabow skiego nabytego 
odjęte i tu  p rzypraw ione, bo okładki sam e i grzbiet 
u  tam tego były bardzo zniszczone. —  Egzem plarz 
ten  Zielnika S yreniusza tak arcypiękny, n iew ąt­
pliw ie pod względem  pochodzenia swojego p ier­
w otnego osobliw y i zapew ne jedyny w sw oim  ro ­
dzaju, bo m ieści w sobie w szystkie obrazki roślin 
w iernie podług n a tu ry  ubarw ione, jest n iesprze- 
cznie wielkiej w artości. Mnie sam ego oprócz tylu 
zachodów  i w łasnoręcznej m ozolnej p racy  przez 
la t trzy, kosztow ał ten  egzem plarz bardzo wiele.

W szystkie koszta w ydane na trzy  osobno na­
byte  egzem plarze, tudzież na  w yillum inow anie 
drzew orytów  i n a  opraw ę (42 złp.) w yniosły r a ­
zem 800 złp. Nie dziw więc, że L. B ierkowski 
sam  cenił swoje trudy  i pracę, w łożone w uzy­
skanie pięknego swego kom pletu i z w ielką tro ­

skliw ością obchodził się z nim , trzęsąc się nad 
jego zachow aniem  kiedyś po śm ierci swojej. 
U prasza w ięc „każdego, komu. się on (Zielnik) 
kiedyś do rąk  lub księgozbioru dostanie, aby go 
po m ojem u jakby  klejno t jaki ojczysty pielęgno­
w ał i szanow ał, aby  go jako jedynego z pom ię­
dzy w szystkich znajdujących się jeszcze w  naszej 
Polsce egzem plarzy tego dzieła, jakby księc ia  ja ­
kiego z pom iędzy ksiąg polskich lekarsk ich  w  n a j­
późniejsze w ieki ku podziw ieniu  przyszłem u po­
koleniu  naszych uczonych ziom ków bez uszko­
dzenia w całości przechow ać m ożna. — Od chw ili 
odebran ia  tego egzem plarza od in tro ligatora , n i­
gdy go z dom u nie w ydaw ałem  i strzegę go cią­
gle jakby oka w łasnego i sam  biorę  go do ręki 
zaw sze z w szelką ostrożnością i poszanow aniem . 
N ikom u go oprócz znaw ców , księgę tę  cenić m o­
gących i w ielbicieli zabytków  naszej lite ra tu ry  
nie pokazyw ałem  i nie pokazuję i każdy może 
sobie za wielki poczytać zaszczyt i uprzejm ość 
z mej strony, jeżeli go kiedy u  m nie zobaczy. 
Za życia mego nie dostanie się on w ręce żad­
nego p ro fesora  i tylko do zam ożnego księgozbioru  
polskiego na ziem i naszej ojczystej, gdzieby m u 
najstarann ie jsze  p ielęgnow anie i bezpieczną o ch ro ­
n ą  zapew nić m ożna, gotów bym  go, jakkolw iek 
z w ielką bo leścią  serca odstąpić i to  jedyn ie  
w  tym  celu, aby się po najdłuższych dnia życia 
mojego nie dostał przypadkiem  w  ręce nie u m ie­
jącego go cenić i szanow ać, a tem  sam em  nie 
uległ przypadkiem  zniszczeniu. —  Skreśliw szy 
ile być m oże dokładną h istorję  tego arcypięknego 
i jedynego egzem plarza Z ielnika Syreniusza, dzieła, 
k tóre  z w szystkich w m oim  księgozbiorze b ęd ą­
cych, najw ięcej polubiłem , sądzę, że uczyniłem  
z mej s trony  wszystko co m u do przynależnej 
czci, ochrony, bezpieczeństw a i jak  najdłuższego 
istn ienia posłużyć będzie m ogło. N iedosyć jest 
ocalić  sta rą  w ażną książkę od zagłady na teraz, 
ale p osta rać  się także potrzeba, aby ją  następn i 
posiadacze obeznaw szy się z jej w artośc ią , pod 
każdym  w zględem  w daleką przyszłość bez zni­
szczenia przechow ali.

P isałem  w  K rakow ie w rocznicę urodzin  
m oich dnią 16. s ierpn ia  1840 r.

L udw ik  Bierkowski 
Profesor publ. zwycz. i Dyrektor kliniki Chirur­

gicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

U m iłow anie podobne drogiej sobie książki 
zrozum iałe je s t tylko dla czystej krw i zbieracza, 
k tó ry  w posiadanym  egzem plarzu coś w ięcej w i­
dzi ponad zwykle przyw iązyw ane do książek 
w artości. Ile s ta rań  i zachodów  łożył on naprzód  
n a  skom pletow anie swego Zielnika, później na  
zrestau row anie  go i w reszcie opraw ienie w o p ra ­
wę „odpow iednią zupełnie czasow i, w  którym  
dzieło S yreniusza d rukow ane“? Kiedy w  końcu  
odebrał od in tro ligatora  swe arcydzieło , odetchnął 
spokojnie po dziew ięciu la tach , od chwili nabycia 
Zielnika od prof. P orcyanki i jak  Argus legen­
darny  sta ł na straży jego bezpieczeństw a. Dwadzic-
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ścia la t p rzed  śm iercią zabezpiecza dziełu „które 
z w szystkich w moim księgozbiorze będących, 
najw ięcej po lub iłem “ —  jak  nam  pow iada —  
przyszłość, k reśląc na  czele k a rt jego ca łą  h isto ­
rię  nabycia, jak a  każdem u w yjaśnić m ia ła  n ie­
zw ykłą w artość księgi, k tó rą  w rękach  swych 
posiada. I kto w ie, czyby nie została  ona za tra ­
cona razem  z innem i książkam i na  licytacji, 
gdyby nie to pouczenie, dzięki k tórem u rodzina 
zachow ała  ją  i w całości o trzym aną ofiarow ała  do 
zbiorów  Tow. P rzy jac ió ł Nauk w  Poznaniu , k tóre  
w ten sposób posiadło  jeden  z najcenniejszych 
w całej Polsce zabytków .

J . B.

tfp ^

KONSERWACJA ZABYTKÓW 
I) REWNIANEJ ARCHITEKTURY 

CERKIEWNEJ.
Liczne w  ostatn ich  czasach w ypadki burze­

n ia  starożytnych  drew nianych  cerkw i w yw ołały  
u  ludzi, ceniących je  i rozum iejących ich w a r­
tość, chęć zapobieżenia złem u, tudzież w zm o­
gły za in teresow anie  się niem i u  coraz to w zra­
stającego zastępu  pracow ników . Rozm aitem i m e­
todam i i sposobam i posługują się w szyscy oni, 
zw racając  uw agę przedew szystkiem  n a  grom a­
dzenie fotografji i rysunków  ciekaw szych typów  
architektonicznych. P raca  podobna m usi m ieć 
jednak  i sw oje złe strony, k tórem i w tym  w y­
padku są przedew szystkiem  b rak  —  zgodnej a  sy­
stem atycznej działalności, b rak  w zajem nego p o ­
rozum ienia  się co do akcji zbadan ia  i op isan ia 
w szystkich cerkw i d rew nianych  w k ra ju , tudzież 
nieum iejętność prow adzen ia  podobnego przedsię­
w zięcia.

N ajdotkliw ej zw łaszcza daje się odczuć brak 
pew nego, n a  racjonalnych  podstaw ach  opartego 
system u, k tórego w szyscy badający  drew niane 
budow nictw o cerkiew ne trzym aliby  się bezw zglę­
dnie. D otychczas bow iem  każdy p racu je  w edług 
w łasnego przez się urobionego system u, k tóry  za­
leżnie od nabytego dośw iadczenia i nagrom adzo­
nej wiedzy, m niej lub w ięcej nie odpow iada ce­
lowi. Ze znanych mi n. p. ludzi, zajm ujących się 
badaniem  cerkw i drew nianych, żaden nie zgadza 
się z drugim  co do sposobu trak tow an ia  sw ych 
studjów , uzależn iając go od subjektyw nych sw ych 
upodobań  i przekonań. Tak n. p. pew ien a rch i­
tekt zajm uje się niemi o ty le tylko, o ile p rzed­
staw ia ją  one (w poszczególnych w ypadkach) cen­
ne okazy budow nictw a drew nianego ; bez wzglę­
du więc na  tery torjum , n a  k tórem  się one znaj­
du ją  i bez zw racan ia  uw agi n a  w iek ich i po ­
chodzenie, trak tu je  je  w szystkie jako  bardzo in­
teresu jące, mniej ciekaw e i zupełnie nie ciekaw e. 
Podziału  zaś podobnego dopuszcza się, opierając 
się jedynie n a  w łasnych  spostrzeżeniach  i b ad a ­

niach, nie oglądając się całkow icie n a  p racę 
innych.

K lasyfikow anie takie m a tę złą stronę, iż 
jeśli godzimy się n a  to, że budow nictw o nasze 
cerkiew ne zupełnie dotychczas je s t nieznane, to 
w konsekw encji p rzyznać m usim y niekom peten­
cję naszą do przedw czesnego w ydaw ania  sądów  
o rzeczach  nam  nieznanych. C erkiew  jakaś drew ­
n ian a  m oże rzeczyw iście nie stanow ić żadnej 
w arto śc i n a  oko, ale kto w ie czy szczegół p e ­
w ien lub naw et i c a ła  „n iec iekaw a“ ta  całość 
nie zyskałaby n a  w artości, gdyby ją  oglądnął 
k toś w praw nem  i pow ołanem  do tego okiem. 
Jednem  słow em , ażeby być w stanie w yrokow ać 
o tern całkiem  apodyktycznie, należałoby u p rze ­
dnio lepiej zaznajom ić się z sam ą rzeczą, co 
oczyw iście m ożliwe je s t do osiągnięcia dopiero 
po długich, uprzednich  badaniach , k tó rych  zada­
niem  byłoby w ykazanie i usta len ie  pew nych za- 
zadniczych punktów . Przy ich  dopiero pom ocy 
będziem y w stanie całkiem  już  odw ażnie w y d a­
w ać w yroki śm ierci n a  zgrzybiałych starców , 
którzy tak obficie pada ją  obecnie o fiarą  „w y­
traw n y ch “ sądów  najrozm aitszych  znaw ców . 
K ażdy taki publikow any w yrok zm usza m ię do 
podziw iania w iedzy i znajom ości rzeczy u  su ro ­
w ych sędziów, którzy nie m ając do dyspozycji 
żadnych ustaw  ani kodeksów  nie m niej stanow cze 
fe ru ją  wyroki, streszczające się w sło w ąch : »mo­
żna rozebrać, cerkiew  nie c iek aw a“ .

Nie pow iadam , iżbyśm y n a  razie nie byli 
całkow icie upraw nien i do w y d aw an ia  opinji 
w poszczególnych w ypadkach, ale stanow czo już 
nie zgodziłbym  się n a  to, iżby sądow i takiem u 
podlegać m iały w szystkie cenne te  zabytki. Uwa­
gę zaś m oją u jąłbym  n a  razie w  zasadę, iż bez­
w arunkow o nie należy zezw alać n a  dem olow anie 
żadnych cerkw i drew nianych, ja k  tego też żąda 
ostatn i, zeszłoroczny okólnik komisji cen tralnej 
we W iedniu . Z asada ta  obow iązyw ać pow inna 
nas bez to lerow ania  znaczniejszych w yjątków  do 
chw ili, k iedy ogłoszone p race  naukow e n a  ty le 
zdo ła ją  w yjaśnić zagadnienia i kw estje , zw iązane 
z cerk iew ną a rch itek tu rą  d rew nianą, iż będziem y 
już w stanie oceniać należycie w arto ść  i znacze­
nie poszczególnych okazów  i zabytków . Jeśli b o ­
wiem  w yroki podobne w ydaw ane być m ają w imię 
w iedzy i nauki, to chyba całkiem  je s t rac jona l- 
nem , iż takim i też być one pow inny.

W szyscy chyba przyznać m usim y, iż w oce­
nach  podobnych opieram y się jedynie  n a  w łas­
nych sądach i przekonaniach , k tó re  m ogą dla nas 
sam ych posiadać jak  najw iększą w artość, nie sta ­
now iąc jej jednak  dla osób innych. To w ięc, co 
dla nas je s t nie ciekaw em , nie koniecznie będzie 
takiem  dla kogoś innego. Znanem  zaś jest, iż dla 
nieśw iadom ych i ubogich  um ysłem  w szystko 
w łaśn ie  je s t nie ciekaw e i nie in te resu jące ; b a ­
czyć w ięc należy, iżby w sądach podobnych nie 
b ra ła  górę nasza  ignorancja, lecz żeby opierały  
się one silnie na  niew zruszonej podstaw ie.

P odstaw ą zaś laką m ogą być ściśle n au k o ­
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w e p race  z tej dziedziny, jak ich  —  jak  do teraz  
nie posiadam y w prost ani jednej. Jakim i zatem , 
jak  nie ściśle jedynie  subiektyw nym i a rgu inen- 
tzmi, m ożem y pop ie rać  nasze w nioski i sądy 
w kw estji zabytków  cerkiew nej arch itek tu ry  d re­
w nianej? Takie zaś sądy nie m ogą chyba rościć 
sobie p raw  do pew nej pow agi i znaczenia. W  n a ­
uce bow iem  m iaroda jną  być m usi nie osobista 
im presja , lecz jedynie i przedew szystkiem  w yniki 
krytycznych  rozstrząsań  i badań . N a nich dopie­
ro  w  przyszłości oprzeć się będziem y m ogli c a ł­
k iem  już pew nie, nie obaw iając się popełn ian ia  
dotkliw ej pom yłki, k tó rych  tak długi do dzisiaj 
szereg m usi być dla nas w yrzutem  sum ienia.

W ypow iadając  pow yższy sąd  w sp raw ach  
aż nazby t dobrze znanych ludziom  in teresow a­
nym , nie m iałem  całkow icie zam iaru  w ątp ić  
w w iedzę i znajom ość rzeczy u  poszczególnych 
osób, ale zasadniczo jedynie  zw rócić pragnąłem  
uw agę n a  to, iż jak  długo w yniki ich badań  nie 
zostały  uprzystępnione szerszej publiczności i nie 
podległy gruntow nej k ry tyce naukow ej, tak  długo 
nie m ają  oni p raw a  — a  chyba przyznać to sa ­
m i m uszą -  w ydaw ać stanow czych w yroków, 
zw łaszcza po tęp iających . Jeżeli zaś już  odw ażają  
się n a  to , to n iech  przynajm niej uw ażają  sobie 
za obow iązek dokładne rozpatrzen ie  każdego 
poszczególnego w ypadku, argum entu jąc go w y­
starczającym i dow odam i.

Poniew aż zaś i w tak im  naw et razie ła tw o 
narazić  się n a  za rzu t stronniczości, zatem  n a jle ­
piej je s t być całkiem  łagodnym  sędzią, k tó ry  do­
k ładnie zdaje sobie sp raw ę z swej n ie kom peten­
cji, nie w ynikającej jednak z osobistych pow o ­
dów. To w łaśnie uspraw iedliw ić  nas m oże c a ł­
kow icie, uchy la jąc  od nas w inę jak ąś  w  oczach 
tych, którzy  po nas przyjdą. R acjonalnym  więc 
jest bezw arunkow o okólnik kom isji centralnej, 
k tóry  bezw arunkow o nie pozw ala n a  niszczenie 
cerkw i drew nianych, zapew niając ze swej strony 
pom oc p ien iężną w w ypadkach, w k tórych  gm ina 
nie by łaby  w  stanie pokryw ać w ydatków , zw ią­
zanych z konserw acją  now ej cerkw i m urow anej 
i starej drew nianej. P rzepis ten  pow inien być 
dla nas lin ją  w ytyczną w  każdorazow ej kw estji, 
w ynikającej z zam iaru  konserw ow ania  wszystkich 
zabytków  arch itek tu ry  drew nianej. B. J .
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MONETY I INNE ZABYTKI 
RZYMSKIE.

Od najdaw niejszych czasów  znajdow ano w roz­
m aitych  m iejscow ościach m nóstw o m onet rzym ­
skich, a  w k ilkunastu  tylko przypadkach  dostały 
się one w  odpow iednie ręce i zostały  zare jestro ­
w ane z podaniem  prow eniencji w odnośnej lite­
ra tu rze , chociaż niekoniecznie zachow ane w  oka­
zach. Jak  w ielką dla nauki w artość przedstaw iają  
zabytki num izm atyczne, k tórych m iejsce znaie-

zienia, oraz tow arzyszące im  okoliczności są do­
kładnie znane, tak  przeciw nie bardzo m ało sto ­
sunkow o ceni się okazy, o k tó rych  nie w iem y skąd 
pochodzą i w jak i sposób ujrzały  n ap o w ró t św ia­
tło dzienne. W iększa ilość um iejętn iej opisanych 
podobnych znalezisk, oznaczona w edług m iejsca 
odkrycia  na k a rtach  archeologicznych daje nam  
sposobność poznania  dróg, jak iem i w dzierały  się 
w pływ y obcej kultury  w obszary danego k ra ju  
i tłum aczy nam  w ten  sposób w iele zagadkow ych 
p y tań  z m inionych dziejów  kraju .

Z licznych okazów  nagrom adzonych  po k ra ­
jow ych m uzeach (muz. k rak . Akad. um iej., muz. 
Łubom, we Lw ow ie i w iele pryw atnych  zbiorów ) 
znikom o m ała  ich liczba tylko oznaczona je s t 
co do pochodzenia i to niezaw sze upew niająco 
o dokładności podanych  szczegółów . Z spostrze­
żeń jednak  uczynionych przez nas okazuje się, 
iż najw iększą ich ilość znaleziono w  po łudn io­
w o-w schodniej Galicji, w dorzeczu rzeki D nie­
stru . Co zaś do czasu, z którego ogółem  wziąwszy 
pochodzą, to w oznaczeniu tegoż, m im o bardzo 
skąpych  danych  w lite ra tu rze, k ierow ałem  się za­
sadą, iż najw ięcej obecnie tra fia  się okazów  z ga­
tunku  najbardziej kiedyś rozpow szechnionego i tem  
sam em  mniej podlegającego  zarzutow i w yją tko­
w ości. Poszczególne m onety, pochodzące z ro z­
m aitych  okresów  czasu, służą  w  ten  sposób w ska­
źnikam i ich daw niejszego rozpow szechnienia w d a ­
nym  w ieku i u p raw n ia ją  na  podstaw ie porów nan ia  
ilości znalezionych pojedynczych okazów  tego 
sam ego gatunku do w yciągnięcia w niosku na p a ­
now anie jakiego im pera to ra  przypada najw iększe 
ich rozpow szechnienie.

Monet z czasów  przed im perato row ych  nie 
znajdzie się w  Galicji w cale, a zaczynają  się 
one po jaw iać  dopiero za pano w an ia  A ugusta 
O ktaw iana (30 prz. Chr. —  14 po Chr.) i sięgają 
najdalej pierw szej połow y trzeciego w ieku po 
Chr. Z p ię tnastu  m iejscow ości, znanych m i z zna­
lezisk m onet rzym skich n a  jed n ą  tylko p rzypada 
m oneta  pierw szego cesarza  A ugusta. Z czasów  
następców  jego T yberyusza (14— 37), Kaliguli 
(37— 41) i K laudyusza (41— 54) n iem a zano tow a­
nej żadnej m onety i dopiero z czasów  N erona 
(54— 68) m am y dw a okazy, znalezione w dw óch 
•— z ow ych p ię tnastu  —  m iejscow ościach. M onet 
trzech  po sobie w  krótkim  czasie następu jących  
im pera to rów  Galby, O ttona i Y itelliusa (68— 69) 
rów nież nie znam y z galicyjskich znalezisk. W e- 
spazyana (69— 79) znaleziono w jednym  tylko oka­
zie m onety  srebrnej z rysunkiem  M inerw y. Cza­
sów  T ytusa (79— 81) nie rep rezen tu je  żadne zna­
lezisko, D om icyana (81— 96) zaś dw a okazy, je ­
den srebrny  z w izerunkiem  M arsa, drugi z Cen­
tau rem . Między D om icyanem  a  T ra janem  jest 
p rze rw a  za czasów  N erw y (96— 98). Od T ra jana  
(98— 117) zaś począw szy, aż do pierw szej po ło ­
w y III. w. rep rezen tow ani są w szyscy po kolei 
im perato row ie i to n aw et bardzo znacznem i zna­
leziskam i. N ajw iększa ich ilość p rzy p ad a  n a  p a ­
now anie T ra jana , którego m onety  znajdują  bardzo
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często w  pojedynczych okazach, a k ilkakroć zna­
leziono w całych skarbach . W  1869 r. w yorał 
n. p. w ieśniak w Ś w iste ln ikach  (pow . Rohatyn) 
garnek z sam em i m onetam i T ra jan a  i sprzedał 
n a tychm iast żydowi na  srebro . Podobnie w iększą 
ilość z tego sam ego w ieku w ykopano w Zalesiu 
(pow. Borszczów).

W  1909 r. odkryli przypadkow o pastuchy  
znaczny skarb  m onet rzym skich, sięgający czasów  
od następny  T ra jana , H adryana (117— 1B8) do 
A lek san d ra  S ew era  (285) w podolskiej wsi K as- 
perow cach  (pow. Zaleszczyki). Skarb  leża ł ukryty  
w  row ie pod w ielkim  kam ieniem , k tó ry  z czasem  
podm yła w oda deszczow a, w ypłukując k ilka m o­
ne t n a  w ierzch. To zw róciło uw agę chłopców , 
którzy odw alili kam ień  i w  przeciągu  trzech  dni 
w ydobyli z tego m iejsca kilka k ilogram ów  sreb r­
nych m onet (około 1000 sztuk), rozsypanych  wolno 
w  ziem i bez żadnego naczynia. S reb rne  jednako­
wej w ielkości i dobrze zakonserw ow ane są  to  t. 
z w. sestercye (num m us sestercius), używ ane jako 
m oneta  zdaw kow a.

Rów nież w iększą ilość m onet z pierw szej 
połow y Ili. w. po Ghr. znaleziono w glinianem  
naczyniu  w  1890 r. we wsi D ubow icy (p. K a­
łusz), w  U toropach (p. Kossów), tudzież w Zada- 
row ie (pow. B uczacz). N ajw iększa ilość egzem ­
plarzy p rzypada n a  czasy T ra jana , re sz ta  zaś na  
H adryana , Ant, P iu sa  (188— 161). M arka A urel-

ju sza  (061— 180), K om m odusa (180 -192) i D i- 
v a e  F a u s t i n a e ,  żony Ant. P iu sa  i żony M. 
A ureljusza.

P anow anie  tych  cesarzy obejm uje czasy od 
98— 192 r., a w ięc około 100 la t Il-go w. po 
Ghr. Uzyskane w ten sposób dane, znajdują rów ­
nież potw ierdzenie w fak tach  historycznych jak  
n. p. w  wyżej w spom nianych dziejach w ojen T ra ­
jan a  z Decebalem , królem  Dacji.

Na podstaw ie tych często odkryw anych, je­
dnak najczęściej bez śladu ginących znalezisk, 
czyniono n iejednokro tn ie  przypuszczenie, iż k o ­
ho rty  rzym skie zapędzały  się aż nad brzegi D nie­
stru  i tu  w znosiły sw oje kastelle  lub leża zim o­
we. P rzypuszczenie to m im o faktu, iż Rzym od­
działyw ał znacznie w ciągu całego II. w. po Chr. 
n a  ziem ie, rozciągające się w dorzeczu D niestru , 
m ają  zbyt m ało praw dopobieństw a, chociaż n aw et 
je s t w Galicji coś w  rodzaju  L i m e s ,  p asu  fo r­
tyfikacyjnego m iędzy górnym  Renem , a  górnym  
D unajem , osłaniającego od G erm anów  t. zw. 
a g r i  d e c u m a t e s .  Zagadkow ym  tym zaby t­
kiem , w pobliżu którego znajdują  w iele m onet 
rzym skich, tudzież bronzow ych przedm iotów  jes t 
t. zw. u  ludności w a ł  T r a j a n a ,  wysokie, kilka 
k ilom etrów  długie, podobne do w alu  usypisko 
ziem ne nad  D niestrem  i Zbruczem , k tórego prze­
dłużenie ciągnie się na rosyjskiem  Podolu i Besse- 
rab ji. (D. n.)

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
M a k s. G o ld ste in . Einiges über öffent­

liche Münz — und Medaillensammlungen 
in Lemberg. Bruksela 1910.

Rzecz niniejsza jest odbitką z spra­
wozdań Międzynarodowego Kongresu 
numizmatyki i medaljerstwa, który od­
był się roku zeszłego w  stolicy Belgii, 
w  Brukseli. W pracach Kongresu tego 
brał' udział reprezentant Krakowa p. Gu­
mowski, który przedłożył rozprawę o mo­
netach złotych Polski i p. M. Goldstein 
ze Lwowa, którego pióra jest właśnie 
informacyjna rozprawka niniejsza. Dla 
czytelnika polskiego, a  tembardziej dla

specjalisty w  sprawach numizmatyki 
swojskiej nie przedstawia ona właściwej 
wartości, nie będąc też nato obliczoną; 
celem jej bowiem jest poinformowanie 
za granicy o tem, co zrobiono dotych­
czas we Lwowie dla numizmatyki pol­
skiej i czem ta pochwalić się może w o­
bec reszty Europy. Znajdujemy więc 
w szkicu p. Goldsteina omówione po­
bieżnie wszystkie publiczne zbiory 
lwowskie, posiadające jakiekolwiek nu­
mizmaty i medale polskie, przyczom wy­
mienione są też nazwiska medaljerów 
i wykonawców co ciekawszych okazów.

Obok poinformowania zagranicy wogóle 
co do numizmatycznej zawartości zbio­
rów lwowskich, przegląd ten najwybit­
niejszych artysto w-rzeźbiarzy i medalje­
rów główną przedstawia wartość w  rze­
czy p. Goldsteina, ponieważ obznajamia 
cudzoziemców z przeszłością m edaljer­
stw a polskiego i jego pracami teraźniej- 
szemi. Cel swój poinformowania pokrót­
ce i bez w dawania się w szczegóły osią­
gnęła po części rozprawka p. Goldstei­
na, zasługując dlatego na względną 
ocenę, a naw et uznanie. j .

N 0 T A T K I.
P łyty grobowe w Dublanach. Dnia 

27. lipca b. r. oglądnął tu konserw, dr.
A. Czołowski dawne cmentarzysko, na 
wzgórku ponad stawem dworskim, na­
przeciw ogrodu botanicznego. Z pomię­
dzy liczniejszych dawniej płyt grobowych 
zachowały się na miejscu tem — gdzie 
położono już fundam enta pod now ą cer­
kiew — jeszcze dwie płyty, po części 
już zdekompletowane. Jedna z nich, 
złożona z trzech odłamów, stanowiących 
całość, leżała na grobie Jana Alembeka, 
jak  o tem głosi napis na niej, a  druga 
(w fragmencie) jest p ły tą grobową Jana 
Wighta, Angielczyka, syna Jana. Na tej 
ostatniej widoczny jest gmerek miesz­
czański rodziny W ighfów, nieznany au­
torowi „Patrycyatu1-. Na płycie Alembe­

ka gmerek nie zachował się należycie, 
ale skąd inąd wiemy, iż przedstawiał on 
orła poza m uram i fortecy. Przy innej 
sposobności pomieścimy podobizny tych 
nagrobków wraz z dokładnym ich opi­
sem, a na razie nadmieniamy iż na 
miejscu, na wśpomnianem wzgórku 
cmentarnym, widoczne są ślady, w ska­
zujące na znajdującą się tu obszerną 
kryptę grobową* najprawdopodobniej 
patr\cjusza lwowskiego Jana Alembeka, 
znanego dobrze w dziejach Lwowa.

Na razie trudno wyjaśnić, skąd się 
wzięły właśnie w  Dublanach grobowce 
dwóch tych znakomitych obywateli 
lwowskich, ale domyślać się można, iż 
są one śladem morowej zarazy, która 
szerzyła się straszliwie w 1642 r. we

Lwowie i okolicach. Z kronik wiemy, 
iż mnóstwo mieszkańców uciekło przed 
i powietrzem, chroniąc się w zacisze 
wiejskie i być może, iż właśnie temu 
przypisać należy fakt, odkrycia w Du­
blanach grobów dwóch wybitnych pa- 
trycyuszów, którzy uciekli z miasta 
przed zarazą. Ze względu na większą 
wartość pamiątkową i inskrypcyjną 
dwóch tych płyt grobowych, zamierza 
dr. A. Czołowski przewieść je do Lwo­
w a i umieścić w mającem się niedługo 
otworzyć lapidarjum przy muz. króla 
Sobieskiego. W tym celu polecił je  na 
razie opiece gminy, dopóki nie zostaną 
przewiezione do Lwowa. B. J.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego*.


